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OKÓLNIK MIN. OPIEKI SPOŁECZNEJ W SPRAWIE UMÓW ZBIOROWYCH 
I STRAJKÓW OKUPACYJNYCH

W ostatnich dniach wydało Min. Opieki Spo­
łecznej okólnik w sprawie umów zbiorowych, k tó­
ry według przypuszczeń Ministerstwa miałby wpły­
nąć uspokajająco na terenie pracy w przemyśle 
i handlu.

Ministerstwo uznaje, że oparcie warunków pra­
cy i płacy na systemie umów zbiorowych jest naj­
lepszym sposobem zapewnienia spokoju i należy­
tych warunków pracy. Korzyści umów zbiorowych są 
dla warstwy pracującej poważne, gdyż zapobiegają 
indywidualnym zatargom o warunki pracy i chro­
nią pracownika przed wyzyskiem tych nieuczciwych 
pracodawców, którzy wykorzystując ciężką sytua­
cję robotnika, dyktują place niższe od reszty prze­
mysłu.

Umowy zbiorowe pozwalają stronom zaniechać 
wszystkiego co mogłoby szkodzić ciągłości pracy 
i powodować utratę zarobków.

Przestrzeganie przez obie strony warunków 
umowy zbiorowej jest —  według Ministerstwa Opie­
ki Społecznej —  elementarnym wymogiem uczci­
wości społecznej. Wyłamywanie się któregokolwiek 
z uczestników umowy zbiorowej z pod dobrowol­
nie przyjętych zobowiązań jest niedopuszczalne 
i podrywające zasady dobrych obyczajów.

W razie naruszenia umowy ze strony pracodaw­
ców Inspekcja Pracy winna przedsięwziąć środki 
w celu skłonienia pracodawcy do podporządkowa­
nia się zaciągniętym zobowiązaniom, aż do nakła­
dania kar z art. 59 prawa o wykroczeniach 
włącznie.

Przestrzeganie warunków umowy zbiorowej 
obowiązuje w całej pełni także pracowników od­
powiednich zakładów. Umowy zbiorowe zawierane 
są przeważnie w wyniku akcji zorganizowania 
w związkach zawodowych pracowników. Akcja ta 
nosi charakter inicjatywy zgłoszonej albo wprost 
pracodawcy czy związkowi pracodawców albo też 
wniosku zgłoszonego do Inspekcji Pracy.

Zdarza się, że akcja o zawarcie umowy przy­
biera charakter akcji strajkowej, co nie jest po­
żądane dla przebiegu akcji. Inspekcja Pracy po­
winna wówczas użyć wszelkich sił do złagodzenia 
konfliktu i doprowadzić do zawarcia umowy.

Inaczej wygląda sytuacja, gdy robotnicy, dą­
żący do zawarcia umowy zbiorowej, stosują meto­
dy strajku okupacyjnego. Forma ta jest sprzeczna 
z zasadami praworządności. Przebieg takiego za­
targu przynosi szkodę zarówno pracownikom jak

i przedsiębiorstwu a przede wszystkim wytwarza 
niezdrową psychozę zbiorową, utrudniającą spo­
kojną ocenę sytuacji, wywołuje podniecenie i nie­
pokój, zwracając się ostrzem nie tyle przeciwko 
zainteresowanemu przedsiębiorcy, ile przeciwko 
administracji publicznej.

Obowiązkiem Inspektorów Pracy —  mówi 
w końcu okólnik Ministerstwa —  jest obrona słusz­
nych interesów robotników. Przeciwdziałając ak­
cjom okupacyjnym sprzecznym z zasadami prawo­
rządności, Inspekcja Pracy występuje także 
w obronie interesów robotniczych, gdyż akcje te 
rujnują często byt finansowy i zdrowie robotników’ 
i podważają zarazem zasadnicze podstawy zbioro­
wego poczucia praworządności.

Tyle w streszczeniu okólnik.
Nie przypuszczani, by znalazł się pracodawca- 

obywatel, który by treści okólnika Min. Opieki 
Spoi. nie uznał w całej jego rozciągłości. Pracow­
nik jest najważniejszym czynnikiem gospodarstwa 
społecznego. Ma prawo do pracy a le  i prawo do 
możliwości egzystencji. A tę powinny mu zapewnić 
ogólne warunki bytu i płaca zagwarantowana umo­
wami zbiorowymi. Tak Korporacja nasza jak 
i Związek Organizacyj Przemysłu Graficznego od 
szeregu lat są zdecydowanymi rzecznikami sprawy 
umów zbiorowych a przede wszystkim u s t a w y
0 o g ó l n i e  o b o w i ą z u j ą c y c h  u m o - 
w a c h  z b i o r o w y c h  n a  t e r e n i e  c a ł e ­
g o  P a ń s t w a .  O ustawę tę, podstawową dla by­
tu pracownika i dla spokoju w przemyśle walczy­
my od lat bezskutecznie. Bodaj że z wiosną bie­
żącego roku zapowiadano z sejmu, że ustawa ta 
ma wejść niebawem w życie. Tymczasem ukazuje 
się okólnik Ministerstwa, który w gruncie rzeczy 
nie ma znaczenia, o ile chodzi o sprawę umów zbio­
rowych. W myśl ustaw, obowiązujących na terenie 
Państwa naszego, poza ziemiami zachodnimi, umo­
wy zbiorowe obowiązują tylko te zakłady, które 
je dobrowolnie czy też pod przymusem strajku 
przyjęły. Wyłamywanie się z umowy zakładu, k tó ­
ry umowę dobrowolnie podpisał, powodowane być 
może chyba jakąś katastrofalną sytuacją danego 
zakładu, ho pocóżby umowę podpisywał. Ale je­
żeli się rzeczywiście tak dzieje, że zakład umowę 
nieprawidłowo zrywa, powodem tego jest to, że 
w kolo niego pracują nieraz dziesiątki większych
1 mniejszych zakładów, które żadnymi umowami 
się nie powodują i pracownika wyzyskują.
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Okólnik Min. Opieki Spoi. zwrócony więc jest 
poci fałszywym adresem. Przemawia do tych, k tó­
rzy umowy zbiorowe zawierają i chcą respektować 
a nie myśli o tych nieuczciwych pracodawcach, 
którzy rzeczywiście „wykorzystując ciężką sytua­
cję robotnika wobec ogromnej podaży pracy, dyk­
tują place znacznie niższe od reszty przemysłu", 
to jest od tego przemysłu, który umowy zawiera. 
Jak wspomniałem, dążymy do wprowadzenia usta­
wy o ogólnie obowiązujących umowach zbioro­
wych, które by obowiązywały bezwzględnie wszyst­
kich pracodawców i pracowników, gdyż w takiej 
ustawie widzimy pierwszy krok wiodący ku unor­
mowaniu spraw pracy w Polsce.

Byłoby więc wskazane, by powołane czynni­
ki, nawet Inspekcje Pracy, może nawet przede 
wszystkim Inspekcje Pracy, wskazały panu Mini­
strowi Opieki Społecznej uwagę na nierealność po­
wyżej podanego okólnika oraz, by dla dobra i spo­
koju pracy domagały się ustawy o powszechnie 
obowiązujących umowach zbiorowych.

Jan Kuglin

SZKODNICTWO KALKULACYJNE
W jednym z ostatnich zeszytów „Zeitschrift 

fur Deulschlands Buchdrucker" zamieszczono no­
tatkę, że w Niemczech ustanowiono rodzaj kapi­
tuły, której zadaniem będą wyróżniania i odzna­
czania wzorowo prowadzonych zakładów pracy. 
Odznaczeń udziela Kanclerz Rzeszy lub przezeń 
mianowany zastępca na wniosek władzy rejonowej.

Pojęciu „wzorowo prowadzony zakład pracy" 
podciągane są te zakłady, które nie tylko dbają
0 zewnętrzną schludność swrych oficyn i utrzymu­
ją dobre stosunki współpracy z pracownikami 
w ramach istniejących umów i wymogów prawa, 
ale i te, które wzorową gospodarką kupiecką 
utrzymują swój zakład na wysokości sprawności 
ekonomicznej.

Jak nam wiadomo z dawniejszych enuncjacyj, 
istnieje w Niemczech prawo, według którego za 
niezgodne z normalnymi regułami prowadzenie 
przedsiębiorstwa, właściciel może być upomniany, 
karany a nawet pozbawiony kwalifikacji jako kie­
rownik zakładu. W tym względzie nie ma dla zasa­
dy żadnego znaczenia ta okoliczność, czy kierow­
nik jest właścicielem lub najemnikiem.

Najnowsze postanowienie wyróżniania wzoro­
wo prowadzonych przedsiębiorstw jest logicznym 
następstwem zasady: „za dobre wynagrodzaj a za 
złe karaj". —  Wyróżnienie nie jest stałe lecz okre­
sowe i przyznawane bywa na okres jednego roku, 
co znowu jest logiczne zważywszy, że nie osoby 
lecz zakłady o wyróżnianie ubiegać się mogą. Wy­
różnienie może być po upływie roku prolongowa­
ne lub odjęte. Zakład wyróżniony może z czasem 
być przedmiotem dyskwalifikacji, ho wszak zakła­
dem kierują ludzie mniej lub więcej sumienni
1 zdolni. Podczas gdy kierownicy zakładu pracy 
się zmieniają, istnienie przedsiębiorstw ma cha­
rakter więcej stały, więc w następstwie tych mo­
mentów tak ostrożne i daleko idące zastrzeżenie.

Jakkolwiek systemem policyjnym życia kiero­
wać nie można i nie można zawsze i wszędzie do­
trzeć tam skąd wypływa źródło zła, nie zawsze też 
przy ocenie poszczególnych przypadków będzie 
można znaleźć właściwe kryterium istoty rzeczy, 
to jednak zgodzić się można z tym, że jest to dal­
szy krok naprzód w kierunku zdyscyplinowania 
społeczeństwa.

Przydałoby się nam podobne prawo, a byłoby 
niewątpliwie hamulcem przy chęciach popełnia­
nia wielu lekkomyślności. Zarządzenie takie uchro­
niłoby niejednego z naszych kolegów od dopro­
wadzenia siebie, rodziny i warsztatu pracy na brzeg 
przepaści materialnej a Państwo uzyskałoby nie­
wątpliwie pewien zastęp placówek hudżetowo- 
twórczych.

Od czasu do czasu tylko dowiadujemy się kon­
kretnych szczegółów o tym, co niestety jest zjawi­
skiem wielokrotnie codziennym. Bo czyż przy ta­
kim kwiateczku, jak spotkany przez piszącego co- 
dopiero, może osiągnąć Państwo i zakład pracy 
jakąkolwiek korzyść?

Sprawa wygląda tak: Pewna instytucja samo­
rządowa rozpisała ofertę na plakat w masowym 
nakładzie i otrzymała trzy oferty:
pierwsza wymienia c e n ę ................... zł 960,—-
druga wymienia c e n ę ......................... „ 840,—
( ta  ró żn ica  była  do p ew nego  s to p n ia  u s p r a ­
w ied l iw iona  g a tu n k ie m  i g r a m a tu rą  p a p ie ru )

aliści trzecia oferta zadawala się ceną „ 485,—
przy czyni najciekawsze jest to, że papier przewi­
dywano daleko lepszy od opróhkowanycli w pierw­
szych dwóch....

O kolego lekkomyślny i leniwego serca, wart 
jesteś by ci na pamiątkę twego niechlujstwa gospo­
darczego dać naukę taką, która by cię odstraszała 
na przyszłość od marnowania powierzonego tobie 
zakładu i sprawiła, abyś się stal i państwowo-twór- 
czym społecznikiem. Przy takiej kalkulacji jak po­
wyższa nie będziesz mógł płacić pracownikom cho­
ciażby 1 0 ,—  zł tygodniowo.

Nadmienić wypada, że lej kalkulacji nie doko­
nywał jakiś tam ,,simpiex servus dei" z trzeciego 
podwórza czy z drukarni strychowej —  przeciwnie 
zdarzyło się to w normalnym, poważnym wcale za­
kładzie. Byt to wyczyn kalkulacyjny tak drastycz­
ny, że nawet klient go się przestraszył, wybierając 
ofertę środkową.

Szczególnie w roku bieżącym mamy do zano­
towania ostro zarysowujący się okres ogórkowy. 
Z całego kraju dochodzą wieści, że kończący się 
okres letni był nader ciężki.

Drukarnie w latach ubiegłych jeszcze jako tako 
się ruszające w porze letniej, w tym roku leżały 
w bezruchu, jakby w letargu. Liczyć należy się 
z tym, że w miarę jak wchodzimy w normalne wa­
runki pokryzysowe, okresy letnie coraz bardziej 
upodabniać się będą w drukarstwie do czasów, 
które niektórzy z nas pamiętają dobrze przed wiel­
ką wojną. Bywało często tak, że murarz często 
wspomagał drukarza latem, nawzajem szukając
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u niego pomocy w zimowym bezrobociu budowla­
nym. Pomimo ciężkich warunków będziemy mu­
sieli i na te okoliczności się nastawić, nie ma na to 
rady. W lecie panuje u ludzi taka psychoza, że nie 
istnieją żadne przyczyny i momenty, by cokolwiek 
drukować. Zjawisko to nietrudno sobie wytłuma­
czyć. Przeciętny przemysłowiec, główny konsu­
ment druków, zadręcza się od jesieni przez trzy 
kwartały aż do późnej wiosny —  z większym lub 
mniejszym natężeniem. Rad jest przeto, że cho­
ciaż przez kilka miesięcy letnich zwolni tempo 
szamotania się, bo wszak człowiekiem jest tylko 
i nerwy jego permanentnego wysiłku nie wytrzy­
mują. W tym więc czasie oferty chociażby tak de­
sperackie jak powyższa, przechodzą bez porusze­
nia świadomości korzyści u klienta. Dlatego — 
powtarzam —  przydałaby się na tego typu naszych 
„kalkulatorów44 przytoczona tu ustawa, aby za jej 
pośrednictwem można było dyskwalifikować ro­
botę szkodliwą. Franciszek Kusz.

WYKONANIE NEGATYWU SIATKOWEGO 
DO DRUKU WYPUKŁEGO JEDNOBARWNEGO

(Ciąg dalszy z n r u  10)

Pozostaje do rozstrzygnięcia pytanie, jak dłu­
go mają trwać poszczególne trzy naświetlania. Od­
powiedź jest bardzo prosta. Naświetlanie pierw­
sze ma trwać tak samo długo, jak naświetlanie 
negatywu półtonowego bez siatki. Wynika stąd, 
że fotograf siatkowy powinien umieć wykonać ne­
gatyw półtonowy o poprawnej gradacji i znać czas 
naświetlania negatywu półtonowego w wielkości 
oryginalnej. Poznać go zaś może przez wykonanie 
dla obranej przysłony kilku negatywów, z których 
każdy naświetli w ciągu innego czasu. Ten czas, 
który dał negatyw najbardziej zbliżony do orygi­
nału, należy zanotować, gdyż znając go można 
obliczyć czas naświetlania dla innych wyciągów 
miecha, korzystając z tablicy do znajdowania wy­
ciągu miecha, odległości oryginału i czasu naświe­
tlania. Przypuśćmy, że dla używanej w naszym 
przykładzie przysłony o średnicy 32 111111 czas ten 
(naświetlania negatywu bez siatki w wielkości ory­
ginalnej) wynosi 100 sekund. W takim razie czas 
naświetlania dla świateł w naszym przypadku 
(zmniejszenie 2,4) wyniesie 100X0,5 =  50 sekund.

Czas naświetlania półtonów jest od 2  do 4 ra ­
zy dłuższy od czasu naświetlania świateł, jeżeli 
pracujemy zmniejszając odległość siatki bez zmia­
ny przysłony, lub od 4 do 8  razy dłuższy, jeżeli 
zmieniamy przysłonę bez zmiany odległości siat­
ki. Granice te są zależne od charakteru oryginału 
i wybór czasu naświetlania należy do kompetencji 
fotografa, mianowicie jeżeli oryginał zawiera ma­
ło szczegółów w półtonach, bierze się czas krót-. 
szy, jeżeli tych szczegółów jest dużo —  czas dłuż­
szy. Przeciętnie biorąc w naszym przykładzie czas 
naświetlania półtonowego, jeżeli przysuwamy siat­
kę, wynosi 3 X  50 — 150 sekund, lub 6  X  50 =  
300 sekund, jeżeli zmieniamy przysłonę.

Wreszcie czas naświetlania trzeciego waha się 
w tych samych granicach co i drugiego, przy czym

używa się najmniejszej przysłony a odległość siat­
ki może być dowolna to jest taka, jak w pierw­
szym naświetlaniu, albo taka jak w drugim. Poza 
tym jeżeli drugie naświetlanie było długie (cztero- 
względnie ośmiokrotne), to trzecie może być k ró t­
sze (dwu- względnie czterokrotne) i odwrotnie.

Do wywołania stosuje się wywoływacz twardy
0 takim stężeniu, aby wywołanie trwało około 45 
sekund, a obraz wywołany był kontrastowy, bez 
zadymki („szlajer44) w miejscach nienaświetlonycb
1 o dostatecznym kryciu w punktach cieniowych.

Najracjonalniejszym sposobem wykończenia 
wywołanego negatywu i dlatego też powszechnie 
stosowanym w praktyce jest postępowanie nastę­
pujące. Po wypłukaniu pod wodą bieżącą utrwala 
się cyjankiem i znowu płucze. Jak już wyżej była 
mowa, każdy punkt utrwalonego negatywu składa 
się ze środkowej części (rdzeń) o mocnym kryciu 
i otoczki o kryciu coraz słabszym w kierunku brze­
gów. W tym stanie negatyw nie nadaje się do ko­
piowania na metalu i musi być tak opracowany, 
aby każdy punkt na całej swej powierzchni, a więc 
w środku i na brzegach, był jednostajnie zaczer­
niony i ostry, a więc bez jaśniejszej otoczki.

Aby go do tego stanu doprowadzić stosuje się 
wzmacniacz miedziowy, wskutek czego wszystkie 
punkty uzyskują dostateczne krycie prawie na ca­
łej swej powierzchni (otoczka jaśniejsza pozostaje 
minimalna). Wzmacnianie można wykonać przez 
włożenie negatywu do miski lub oblanie go wzmac­
niaczem w celu odbielenia. Gdy to nastąpi, płucze 
się wodą, czerni roztworem azotanu srebrowego 
i znowu płucze i w ten sposób osiąga się rozsze­
rzenie intensywnego krycia aż do brzegów punktu. 
Teraz przystępuje się do usunięcia wąziutkiej ja­
śniejszej otoczki, otaczającej nakształt pierścienia 
punkty, przez wylanie na negatyw osłabiacza jo- 
dowo-cyjankowego. Nazywa się to „wyostrzeniem 
punktu 44 i nie ma na celu zmiany jego wielkości. 
Działanie osłabiacza kontroluje się często, ogląda­
jąc punkty przez lupę po uprzednim przerwaniu 
osłabienia przez spłukanie wodą. Jeżeli otoczka 
nie została usunięta, wylewa się osłabiacz ponownie 
itd. aż do osiągnięcia celu, to jest usunięcia otoczki. 
Następnie po wypłukaniu wzmacnia się wzmacnia­
czem miedziowym ponownie, czyli odbiela się ne­
gatyw, płucze, czerni roztworem azotanu srebro­
wego, płucze i wreszcie „strawia się44 punkty, to 
jest doprowadza je do wielkości właściwej przez 
chlanie negatywu roztworem jodu w jodku pota­
sowym, wskutek czego następuje odbielenie obrazu, 
1 następnie po opłukaniu oblewa się 0,5% roztwo­
rem cyjanku sodowego lub potasowego, który 
punkty zmniejsza. Kiedy wielkość punktów jest 
już właściwa, co ocenia fotograf biorąc pod uwagę 
nie tylko należyte postawienie („związanie44) świa­
teł i cieni, ale i całość obrazu, to jest wierną zgod­
ność tonacji z oryginałem, negatyw się płucze 
i czerni roztworem siarczku sodowego lub amono­
wego. Skład i sposób przyrządzania potrzebnych 
roztworów został podany w rozdziale „Fotografia 
reprodukcyjna kolodionowa44.

(Ciąg dalszy  n as tąp i )
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WYSTAWA DRUKÓW KRAKOWSKICH 
XV i XVI WIEKU W KRAKOWIE

W cyklu urządzanych od paru lat corocznych 
ciekawych wystaw z bogatych zasobów Biblioteki 
Jagiellońskiej otwarta była od 9— 13 września —  
jak już poprzednio podawaliśmy —  w pięknej go­
tyckiej bibliotecznej sali Obiedzińskiego ciekawa 
wystawa pierwszych druków krakowskich, których 
biblioteka ta posiada „jeżeli nie najobfitszy, to je­
den z najobfitszych zbiorów książek, drukowanych 
w Polsce przed r. 1600“ .

Jak  się z przedmowy do katalogu dowiaduje­
my, jest ona niejako pierwszą połową, gdyż z po­
wodu szczupłości miejsca można było wystawić tyl­
ko ograniczoną część eksponatów, zwracając uwa­
gę na stronę czysto drukarską; w późniejszym cza­
sie przyjdzie kolej na druki z tego okresu z poło­
żeniem głównego nacisku na stronę zdobniczą- 
Z wybranych 450 druków można było wystawić 
227 począwszy od ICaspra Straubego do Wojcie­
cha Kobylińskiego. Tylko jeden, druk Szwajpolta 
Fioła „Triod cwietnaja“ pochodzi ze zbiorów lir. 
Em. Czapskiego w Muzeum Narodowym w K rako­
wie, to też widzimy na Wystawie same rzadkie dru­
ki tzw. cimelia, pośród nich rzadkie dzieła pisa­
rzy naszych i obcych.

Jako pierwsze druki krakowskie wystawione są 
dwa druki pierwszego drukarza krakowskiego Ka­
spra Straubego, którego istnienie na podstawie źró­
deł archiwalnych, stwierdzili niedawno, bo dopie­
ro w r. 1934, znany badacz drukarstwa krakow­
skiego dr K. Piekarski w rozprawie „Pierwszy dru­
karz polski, Kasper Straube?44 oraz J. Seruga w

KSIĄŻKA O DRUKARNI
Drukarnia Narodowa w K rakow ie  1895— 1935.

Kraków, Drukarnia Narodowa [1936], 4°, str.
281 i CXXVIII i talii. 13. Druk prywatny.
Z okazji czterdziestolecia istnienia Drukarnia 

Narodowa w Krakowie wydala interesującą księgę 
pamiątkową obrazującą działalność zakładu. Skła­
da się ona z trzech części. Na wstępie idą artykuły 
Feliksa Kopery, dra A. Guttrego, Władysława Ja­
rockiego o współpracy z Drukarnią Narodową, po- 
czem właściciel zakładu Napoleon Tclz kreśli rys 
historyczny dziejów drukarni. Dalsze referaty pi­
szą M. Baranowski o stylu druków krakowskich 
w ostatnich dziesiątkach lat i Przecław Smolik, 
który omawia czterdziestoletnią pracę i rozwój 
Drukarni Narodowej z punktu widzenia artystycz­
nych wartości wykonywanych druków. Druga część 
dzieła przynosi „Bibliografię druków i wydaw­
nictw Drukarni Narodowej w Krakowie za okres 
1895— 1934“ opracowaną przez Helenę .Lipską 
i poprzedzoną krótkim wstępem. Wreszcie trzecią, 
ostatnią część księgi stanowią „Wzory pism dzieło­
wych i akcydensowych44.

Drukarnię założył w r. 1860 w Samborze F ran­
ciszek Ksawery Pobudkicwicz i przeniósł do K ra­
kowa w latach 1861— 62. W roku 1895 nabył za­
kład p. Napoleon Telz. Dążąc do pełnego rozwoju

pracy „Jan  Haller44. Są nimi kalendarz astronom.- 
astrologiczny „Almanach Cracoviense a. 1474“, za­
tem drukowany zapewne z końcem roku 1473 lub 
na początku 1474 oraz dzieło Franciszka de Pla- 
tea „Opus 'restitutionum44 in 2" z r. 1475, poczem 
w chronologicznym porządku istnienia pierwszych 
drukarń krakowskich następują najliczniejsze ich 
okazy- I tak wspomnianego już Szwajpolta Fioła, 
drukującego starosłowiańskimi czcionkami, pięk­
nie! zachowany egzemplarz „Triod cwietnaja44, w ję­
zyku cerkicwno-słowiańskim. Następnego drukarza 
Kaspra Hocbfedera, działającego w latach 1503— 
1505, znajdujemy 6 okazów, między nimi okazały 
Mszał wrocławski z r. 1505, 21 druków Jana Hal­
lera z pięknymi Mszałami krakowskimi z r. 1509 
i 1516 oraz „Statutem44 Łaskiego z r. 1506. W dru­
kach tych obok czcionek gotyckich spotykamy już 
piękne antykwowe, wzorowane na czcionkach dru­
karza weneckiego Abla Manutiusa. „Prassowanych 
w Krakowie przez Floriana Unglera44 znajdujemy 
30 okazów, a między nimi najokazalsze może 
z dzieł przez niego wydanych, Stefana Falimina 
„O ziołach i mocy ich, o paleniu wódek itd.“ , naj­
dawniejszy z naszych drukowanych „herbarzy"4 
czyli zielników, bogato ilustrowany, jak prawic 
wszystkie dzieła przez Unglera drukowane. D ru­
ków Unglerowej wdowy wystawiono 12. Z druków 
następnego sławnego Hieronima Wietora widzimy 
z dzieł polskich najwspanialszy jego „Żywot Pana 
Jezu Krysta44 Bonawentury w przeróbce Baltazara 
Opecia z r. 1522, z wielkimi całostronicowymi ry­
cinami Jana Leonarda Schaufeleina, wziętymi 
z dzieła Udolryka Pindera pt. „Speculum passionis 
domini nestri Jcsu Christi44,. dalej „Raj duszny44,

warsztatu swej pracy dźwiga go na wysoki poziom 
jednego z najlepiej i nowocześnie urządzonych 
w kraju zakładów drukarskich. Kraków miał 
w dziejach książki polskiej dwie piękne karty: 
wspaniały rozwój drukarstwa krakowskiego w XVI 
stuleciu oraz czasy odrodzenia książki u nas w epo­
ce „Młodej Polski44- Na pierwsze lata działalności 
Telza w Drukarni Narodowej przypada przełom 
zapoczątkowany przez Stanisława Wyspiańskiego 
na łamach „Życia44, które drukuje się w latach 
1897— 98 w tym zakładzie. Obok Drukarni Uni­
wersytetu Jagiellońskiego i Wł. Anczyca, Narodowa 
staje w szeregu najlepszych zakładów graficznych 
krakowskich, a szereg znanych i wybitnych dru­
ków naszego okresu indywidualnego zdobienia 
książki nosi jej podpis. Przez czas krótki pracuje 
w zakładzie Władysław Teodorczuk, zasłużona pio­
nierska postać w ówczesnym świecie drukarskim 
polskim, nim nie przejdzie do Uniwersyteckiej, 
a wkrótce do własnej drukarni.

W roku 1904 na pierwszej polskiej wystawie 
drukarskiej w Krakowie Drukarnia Narodowa wy­
stępuje już ze znacznym dorobkiem, a piękny ka­
talog wystawowy w układzie Jana Bukowskiego 
u niej się tłoczy. „Najpilniej, najwyraziściej odbił 
się duch epoki ówczesnej —  pisze słusznie Prze­
cław Smolik w swoim referacie —  w pracach Dru­
karni Narodowej N. Telza i Drukarni W. Teodor-
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tłumaczenie modlitewnika pt. „Hortulus animae" 
z roku około 1530, którego pierwsze wydanie 
(brak go na wystawie) wyszło drukiem Unglera 
w r. 1513 jako pierwszy druk polski, wreszcie 
„Książeczki polskie wielmi potrzebne ku uczeniu 
się polskiego, przytym i po niemiecku wyłożone".

Z druków Scharffenbergerów znajdujemy m. i. 
piękny Mszał krakowski z r. 1545 z nutami druko­
wanymi w dwóch kolorach, dalej Biblię tzw. 
Scharffenbergerowską z r. 1561 w tłum. Leopoli- 
ty czyli Jana Kasprowicza Nycza oraz Konstytu­
cje sejmowe z szeregu lat. Z pośród rzadkich obec­
nie druków Macieja Wicrzbięty widzimy „Psał­
terz" w tłum. Jakuba Lubelczyka oraz pięknie do­
chowane Mikołaja Reja „Apocalypsis" i „Zwier­
ciadło". Oglądamy dalej Macieja Garwolczyka 
„Herby rycerstwa Polskiego" Paprockiego z ro­
ku 1584, zaś z druków Andrzeja Piotrkowczyka 
zwracają uwagę olbrzymie dzieła ks. Piotra Skar­
gi „Bractwo miłosierdzia", „Kazania na niedziele 
i święta" i „Procesna konfederacja". Niezwykle 
staranne są druki Łazarza Andrysowicza i syna je­
go „arcytypografa" królewskiego Jana Januszowi- 
cza, jak Heidensteina „De bello Moscovitico“, 
Mszał warmiński, Sokołowskiego „Opera" tom II 
i inne druki pomniejszych drukarzy.

Przyglądając się wystawionym okazom podzi­
wiamy niezwykle staranne te-chniczne wykonanie 
mimo trudnych ówczesnych warunków, piękny 
wybór czcionek, z których szczególną uwagę zwra­
cają greckie i ozdobne kursywowe oraz zamiłowa­
nie ich twórców w zdobieniu, gdyż chociaż myślą 
przewodnią tej wystawy było położenie nacisku na 
stronę drukarską, swą pięknością uderzają niektó-

czuka, gdy obie starsze drukarnie Uniwersytecka 
i Anczyca pielęgnowały raczej tendencje klasycz­
ne". To też Drukarnia Narodowa drukuje sporo 
utworów literackich autorów ..Młodej Polski", 
a szereg wybitnych naszych artystów ówczesnych 
zdobi książki w niej wykonane. Sporo wydawnictw 
z pierwszego dziesięciolecia bieżącego wieku poja­
wia się w Drukarni Narodowej z okładkami i ini­
cjałami lub ilustracjami Jana Bukowskiego, Jó ­
zefa Czajkowskiego, Stanisława Dębickiego, Wło­
dzimierza Koniecznego, Jana Rembowskiego, Leo­
na Wyczółkowskiego, Stanisława Wyspiańskiego. 
Staranna szata typograficzna, dobry papier wyróż­
nia tc druki, które nieraz są składane modną 
w owych czasach czcionką Grasseta. W latach 
1903— 13 Drukarnia drukuje sporo nielegalnej „bi­
buły" dla zaboru rosyjskiego, stąd pojawiały się 
specjalne edycje tłoczone na papierze bibułkowym. 
Wykonywuje również drukarnia sporo druków dla 
wydawców warszawskich i lwowskich. Należą do 
nich z Warszawy m. i. Stefan Demby, Jan Fiszer, 
Jakub Mortkowicz, ze Lwowa zaś Polskie' Tow- Na­
kładowe, H. Altenberg, B. Połoniecki. Szereg ksią­
żek drukuje w Narodowej znana krakowska spół­
dzielnia wydawnicza „Książka". Tu drukuje się 
w latach 1899— 1904 znany miesięcznik społeczno- 
literacki „K rytyka" oraz wydawnictwa Polskiej 
Partii  Socjalistycznej z „Naprzodem" na czele.

re strony tytułowe z pięknymi renesansowymi 
drzeworytami oraz sygnety (znaki firmowe) i da­
ją przedsmak tego, co będzie wyłożone na drugiej 
niejako połowie tej wystawy, gdzie będzie zwró­
cona uwaga na stronę zdobniczą.

Całości okazów dopełnia gruba księga perga­
minowa rękopisu Pawła z Pragi, zwanego też Żyd- 
kiem, pt. „Liber virginti artiurn" (Księga dwu­
dziestu sztuk), rodzaj encyklopedii, zwana także 
„księgą Twardowskiego". Otwarta ona jest na str. 
141, na której znajduje się kalendarz słoneczny 
i księżycowy. Na karcie tej prawy brzeg zamaza­
no inkaustem, lecz tak, żc potrzebne linie podzia- 
łek i cyfry występują z czarnego tła jako białe. 
Część tę długi czas uważano za pieczęć, którą „sza­
tan miał przybić swą łapą" na kodeksie mistrza, 
a tymczasem najprawdopodobniej już sam autor 
zamazał brzeg dla łatwiejszego odszukania tej karty.

Na szczególną uwagę zasługuje pięknie wyda­
ny katalog, w którym obok krótkiej bibliografii 
najgłówniejszych dzieł o pierwszych drukarniach 
krakowskich znajdujemy bardzo zwięzły „Rzut oka 
na historię drukarstwa krakowskiego w ciągu XV 
i XVI stulecia", zakończony ich chronologią do r. 
1615. Po właściwym spisie okazów zamieszczono 
jeszcze dziesięć pięknie na kredowym papierze odbi­
tych podobizn. Cena katalogu niska, bo tylko 2  zł.

Za wielką zasługę poczytać należy Dyrekcji 
Książnicy Jagiellońskiej urządzenie tej wystawy, 
zaś twórcy jej i autorowi katalogu drowi Al. Bir- 
kenmajerowi za tak treściwy rys najciekawszego, 
bo początkowego tak płodnego w piękne zabytki 
okresu drukarstwa krakowskiego, które wybitną 
odegrało rolę w dziejach kultury polskiej. M-JŁ

W okresie wojuy światowej z Dimkarni Naro­
dowej wychodzą w świat liczne wydawnictwa Na­
czelnego Komitetu Narodowego w Krakowie (N. 
K. N.) wyróżniające się pięknym wykonaniem ty­
pograficznym w czasach nieodpowiednich dla a r ­
tystycznej produkcji wydawniczej. Współpracuje 
z zakładem jako kierownik artystyczny A. S. Pro- 
cajłowicz.

Dzieło zbiorowe posiada szereg cennych repro- 
dukcyj zarówno w zakresie artystycznych druków 
akcydensowych jak i wydawnictw książkowych. 
Widzimy wśród nich znane i uznane piękne druki 
drukarni, jak M. Konopnickiej „Jak  się dzieci 
w Bronowie bawiły", ilustrowane przez Stanisła­
wa Dębickiego, okładkę wytwornego „Lamusa" 
(w latach 1908— 1910), którego pierwsze zeszyty 
powstały pod kierunkiem artystycznym Feliksa Ja ­
sieńskiego. Również J. Wroczyńskiego „Gawoty 
gwiezdne" (1905), zdobione przez Jana Bukowskie­
go, Flawiusza „Dzieje wojny żydowskiej" w prze­
kładzie Andrzeja Niemojewskiego (1906), R. Wag­
nera „Sztuka i rewolucja" (1904), wreszcie monu­
mentalny druk Włodzimierza Koniecznego (rysun­
ki i zdobniki) edycję jubileuszową Kazimierza Tet­
majera „Na skalnym Podhalu" (1914) pod redak­
cją artystyczną Leona Wyczółkowskiego.

W naszych czasach powojennych Drukarnia Na­
rodowa żywo rozwija swą działalność. W roku 1920
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PAPIERY PRZYRZĄDOWE 
DRUKARZA-MASZYNISTY

Po przyrządzie poznasz kwalifikacje drukarza- 
maszynisty. Powiedzonko to utarło się wśród fa­
chowców sztuki drukarskiej i nie bez słuszności 
i jego zgodności. Odnosi się to wprawdzie w pierw­
szym rzędzie do drukarza - maszynisty, zatrudnio­
nego przy technice druku wypukłego, czcionko­
wego. Lecz drukarze, zajęci w innych technikach 
druku, jak litografi, offseciarze, rotograwiurzyści 
czy światłodrukarze, mają również swoją paczkę 
różnych udręczeń. Gdy płasko-drukarze zmuszeni 
są pokonywać 'różnego rodzaju trudności w związku 
z procesami natury chemicznej, przy druku wy­
pukłym maszynista zwalczać musi przeszkody 
o podłożu mechaniczno-technicznym.

Wynik druku wypukłego zależny jest w głów­
nej mierze od p  r z y r z ą d u, do którego niestety 
tak często i mało w praktyce przywiązuje się wagi. 
Mistrzem sztuki drukarskiej nazwać można tylko 
Lego, który wszelkiego rodzaju formy, w szybko 
po sobie następujących odmianach, zdoleń jest 
wydrukować na maszynie każdego typu z równą 
dokładnością, precyzją i czystością. Druki dzieło­
we, tabelaryczne, ilustrowane, akcydensowe jedno- 
: wielobarwne na papierze drukowym, czerpanym, 
satynowanym, kancelaryjnym, kredowym oraz na 
wszelkich innych materiałach, wypaść winny zaw­
sze czysto, wzorowo i beznagannie.

Ażeby sprostać temu zadaniu, trzeba posia­
dać praktykę i doświadczenie a obok tego pewną 
dozę ambicji fachowej przy zamiłowaniu zawodo-

wprowadza druk rotograwiurowy specjalizując się 
w rotograwiurze wielobarwnej, której wzorowe oka­
zy są również umieszczone w księdze. O pięknych 
zasobach zakładu informuje dołączony w trzeciej 
części dzieła bogaty katalog pism. W r. 1925 prace 
drukarni otrzymują medal złoty na międzynaro­
dowej wystawie dekoracyjnej w Paryżu, w r. 1929 
na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu 
jury przyznaje wielki medal zloty. Drukarnia Na­
rodowa pracuje dla szeregu wybitnych wydawców 
warszawskich tłocząc nakłady firm księgarskich 
Iloesicka, Trzaski, Everta i Michalskiego, Głównej 
Księgarni Wojskowej. Zaznaczymy tu jako specjal­
ną zasługę Drukarni Narodowej wysoki poziom ty­
pograficzny przeciętnych napozór druków licznych 
tomów powieściowych i poetyckich, które niewąt­
pliwie mają dodatni wpływ na kształcenie smaku 
estetycznego liczniejszych poza bibliofilami kół 
czytelników. Drukarnia wydaje swym nakładem 
takie poważne pozycje w ogólnym polskim dorob­
ku wydawniczym jak „Muzea Polskie", F. Kopery 
„Dzieje malarstwa w Polsce" i przede wszystkim 
miesięcznik „Sztuki Piękne" w latach 1924— 34. 
walcząc z trudnościami nieopłącającęgo się w na­
szych warunkach pisma.

Opracowana na str. 90— 282 Księgi szczegóło­
wa bibliografia druków i wydawnictw obejmuje za 
pierwsze czterdziestolecie działalności Drukarni

wym. Pomimo różnorodności form drukarskich 
oraz przerabianych papierów i farb, przy stojących 
do dyspozycji urządzeniach technicznych, narzę­
dziach i maszynach, zadanie, cel i dążenie druka- 
rza-maszynisty jest jednolite i niezmienne, choć 
sposób i stopień wykonania wykazują odchylenia 
a nawet duże różnice.

Przyrząd druku wypukłego, jak wspomnieli­
śmy już na wstępie, jest miernikiem wypełnienia 
podstawowego zadania drukarza-maszynisty. Na 
tym odcinku pracy spotykamy mniejszą łub więk­
szą staranność. Za pomocą przyrządu nadajemy 
formie we wszystkich jej częściach niezbędny 
równomierny tłok, decydujący o czystości druku. 
Zarówno maszyna, jak poszczególne części składo­
we formy: pismo, płyty, klisze, wykazują pewne 
odchylenia i nierówności, które zegalizować i wy- 
cieniować do stopnia równomiernego, staje się 
ważnym, doniosłym zadaniem i celem przyrządu.

Pomijając samą technikę sporządzania przy­
rządu, znaną chyba dostatecznie każdemu fachow­
cowi, pragniemy zwrócić uwagę na szczegół, przy 
pracy tej mniej doceniany, mianowicie na środki 
pomocnicze, jakimi są papiery przyrządowe. Nie 
we wszystkich drukarniach zwraca się należytą 
uwagę na to, że dobre i odpowiednie papiery przy­
rządowe ułatwiają drukarzowi równomierne cie­
niowanie rysunku w kliszy i nadawanie tłoku for­
mie drukowej. Przeważa mniemanie, że zbyteczne 
jest dostarczenie drukarzowi - maszyniście specjal­
nych i dobrych gatunków papierów przyrządo­
wych, jak papieru jedwabnego, peluru, papieru 
pocztowego, afiszowego itp. Do tego celu wystar-

Narodowej 3 118 pozycyj. Bibliografia ta ujęta na­
der starannie przez Helenę Lipską stanowi cenną 
pozycję bibliograficzną; autorka rozwiązuje nawet 
po raz pierwszy w literaturze pseudonimy. Wyda­
nie księgi, ozdobionej licznymi podobiznami z ży­
cia wewnętrznego drukarni, na wysokim stoi po­
ziomie.

Słusznie w przedmowie redakcja księgi pamiąt­
kowej zaznacza, że nic dla samochwalby ją wyda­
je, spełnia bowiem obywatelski obowiązek przy­
jęty w krajach wysoce cywilizowanych. Zdarza się 
bowiem, że od czasn do czasu pojawiają się podob­
ne obrachunki z działalności pewnego okresu, 
przez wybitnych księgarzy lub drukarzy czynione. 
Niestety w naszych polskich warunkach wydawni­
czych nie umiemy wskazać podobną pozycję w cza­
sach minionych i dzisiejszych. Wydawnictwo obec­
ne Drukarni Narodowej w Krakowie oby było 
przykładem do naśladowania i zachętą do staran­
nego zbierania materiałów archiwalnych i groma­
dzenia przynajmniej po jednym egzemplarzu wc 
własnym archiwum wykonywanej produkcji d ru­
karskiej przez zakłady graficzne, gdyż stanowi ten 
materiał konieczną podstawę, na której oprzeć się 
będą mogli w przyszłości badacze dziejów naszego 
drukarstwa, opracowując dziś nam współczesną 
epokę.

Zygm unt Mócarski
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czają rzekomo wszelkiego rodzaju odpadki papie­
rów przebitkowych i innych gatunków cienkich 
papierów, mniej jednak do punktowania i cienio­
wania się nadających.

Przy nowoczesnych dzisiaj ciężkich typach ma­
szyn pospiesznych, a także dociskowych, różnice 
v tłoku nie są tak znaczne, żeby do ich wyrówna­
nia trzeba było zastosować papierów grubszych 

cięższych. Przyrządzanie materiałami takimi ko­
lumny układu tekstowego, albo trawionki, czy ste­
reotypu, nie mówiąc o autotypii, powoduje nie­
równe, plamiste cieniowanie. Na usunięcie ujaw­
niających się braków, potrzebuje drukarz w na­
stępstwie użycia wadliwego materiału przyrządo­
wego, znacznie więcej czasu. W rezultacie nie 
osiąga się druku zadowalającego.

Wykładanie płaszczyzn drukowych i miejsc sła­
biej tłoczonych zbyt silnym, sztywnym i twardym 
papierem przyrządowym, osłabia zazwyczaj tłok 
sąsiednich elementów drukowych. Miast usunąć 
zło, wywołuje się tym sposobem nowe niedomaga­
nia, miast zmniejszyć, zwiększa się odchylenia 
w tłoku. Posiadanie do dyspozycji dobrego gatun­
kowo papieru jedwabnego dla usprawnienia pracy 
przyrządowej, jest zatem warunkiem nieodzownym. 
Najodpowiedniejszym jest biały papier jedwabny 
o wadze 18 do 19 gramów na m 2; musi on być 
zupełnie bez wad, jakimi są niedostrzegalne golem 
okiem podziurawienia powierzchni, zgrubienia włó­
kien itp. błędy fabryczne. Właściwości te są 
ważne.

Częściej od podanego wyżej i najodpowiedniej­
szego papieru przyrządowego, używana bywa tań­
sza w cenie bibułka o powierzchni nieścisłej i poro­
watej, pełna zgrubień a przy tym niezmiernie słaba 
tak, że nie można jej ani drzeć w sposób prawidli- 
wy do przyrządu, ani też kroić nawet ostrym no­
żem przyrządowym. Takim materiałem wykonać 
należycie punktacje i cieniowanie —  nie zdoła naj­
lepszy nawet mistrz drukarski. Przy drobnej 
punktacji, odzierane kawałeczki papieru przykle­
jają się do palcy a wyrównanie miejsc bardziej dy- 
ferencyjnych wymaga dużej ilości wyklejek, co 
czyni przyrząd w tych miejscach gąbczastym, nic 
wydając czystego i ostrego druku. Tego rodzaju 
papier o barwie szarej i nieprzejrzysty, nie nadaje 
się absolutnie do przyrządzania druku ilustrowa­
nego i kliszy siatkowych. A jednak, ponieważ jest 
znacznie tańszy od innych gatunków, częściej by­
wa używany.

Wyzbyć należy się przekonania, jakoby do ce­
lów przyrządowych dostatecznie dobrymi były 
wszelkie odpadki papierów cienkich i lekkiej wagi 
bez względu na ich jakość. Zbędne też jest, żeby 
drukarz miał do dyspozycji całe stosy tycli odpad­
ków i rzekomych papierów przyrządowych. Są 
wprawdzie w każdej drukarni odpadki nadające 
się do omawianego celu, jednakże miernota i od­
padki tandetne lepiej przeznaczyć do makulatury, 
niż zasypywać nimi drukarza-maszynistę i u trud­
niać mu spełnienie zadania i obowiązku.

Papiery przyrządowe zaleca się mieć w nale­
żytym uporządkowaniu, umożliwiającym odręczne 
i szybkie zastosowanie potrzebnych odmian gru­
bości, wagi i jakości. Jak praktyka wykazuje, naj­
odpowiedniejszym jest format (juarto a prócz tego 
kilka arkuszy formatu większego dla sporadycz­
nych potrzeb specjalnych. Dostarczanie druka- 
rzowi-maszyniście do celów przyrządowych więk­
szych formatów papieru w podwójnym (juarto czy 
folio nie usprawnia pracy, Przeciwnie, papiery 
takie znajdziemy niejednokrotnie nieodpowiednio 
jirzechowane w skrzynce znacznie mniejszej od 
formatu poszczególnych kart i postawionej zazwy­
czaj jiod maszyną, by „wszystko było jiod ręką4'. 
Nie trzeba dodawać, że tak „pod ręką44 przecho­
wane jiapiery przyrządowe są pogniecone, pofaf- 
dzone i do właściwego celu nie do użycia. Należy 
mieć na uwadze, że do jirac wrażliwych i czułych, 
skłonnych do brudzenia lub faldzenia, do druków 
wykwintnych, przyrząd winien być odpowiednio 
precyzyjnie sporządzony, czego dokonać zdołamy 
jedynie przy jiomocy niezniszczonych papierów 
przyrządowych o gładkiej jiowierzchni.

Drukarz-maszynista przywykły do porządku 
oraz sumiennej i solidnej pracy, szafuje papierami 
przyrządowymi oszczędnie choćby z tego względu, 
że administracja firmy przydziela mu oddzielnie 
ten materiał pomocniczy. Powie może k to  z fa­
chowców bardziej ujirzedzonych, że jedynie w te­
orii zasady takie można wygłaszać, gdyż w p rak ­
tyce nie są one do jirzeprowadzenia. Przecież 
czynność przyrządzania form, to przeważnie „wy­
ścig pracy44, to nieustanny trening „szybkości44; 
formy przychodzą w ostatniej chwili do sali m a­
szyn, rewizję dostarczyć trzeba na czas i wyzna­
czony termin.

I właśnie dlatego nieodzowne są: porządek, za­
sada, systematyczność, albowiem chaos, nerwo­
wość, brak  ładu i składu, nigdy jeszcze nie zdołały 
jirzyspieszyć tempa jiracy i ją usprawniać.

Drobny przykład: Zapowiedziana jest w sali 
maszyn forma 16-stronna lub 32-stronna, maszyna 
jest zarezerwowana. Drukarz-maszynista bierze 
jiapier przyrządowy, jtrzydziera jirzewidywaną ilość 
kartek na wielkość kolumny, przycina odpowied­
niej wielkości kar tk i  dla wyrównania tłoku b rze ­
gów kolumn, przygotowuje dalsze drobnostki 
i z chwilą zaklinienia formy, już bez „wyskoków4" 
robotnika, chłopaka i nakładaczki, załatwia się 
spokojnie i sprawnie z jirzyrządzaniem formy.

Przycinanie jiapierów przyrządowych w drobne 
i wąskie paski nie jest celowe, a już z gruntu wa­
dliwe i błędne byłoby przycinanie w kierunku p o - 
p r z e c z  n y m. Papier do przyrządu winien być 
zawsze jirzycięty w kierunku p o d ł u ż n y  m, bo 
tylko w tym kierunku można poszczególne kartki 
i paski łatwo przydzierać jiodczas przyrządzania.

We wzorowych zakładach drukarskich kiero­
wnictwo zwraca na jiapiery przyrządowe i odpo­
wiednie wyposażenie w nie drukarza-maszynisty, 
baczną uwagę. Każdy drukarz zna gruntownie 
maszynę przez siebie częściej lub wyłącznie obsłn-
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giwaną. Zna on jej zalety i wady, zna dokładnie 
siłę tłoku i rozplanowanie tłoku. Odpowiednio 
więc do jego wskazówek zestawiony sortyment pa­
pierów przyrządowych, zawierający papiery je­
dwabne, pelury, papiery afiszowe, albumowe, pocz­
towe itd., nie zwiększając kosztów nakładu względ­
nie produkcji, usprawnia w wydatnej mierze p ra­
widłowe wykonanie przyrządu. Sortyment dobrych 
i odpowiednich papierów przyrządowych na miej­
scu roboczym drukarza-maszynisty uznać należy 
przeto za nieuniknioną konieczność oraz doniosłej 
wagi współczynnik oszczędności na czasie, zapew­
niający zarazem wzorowe i pożądane wyniki w wy­
konywaniu druków. L p .

PRAWO I SĄD
T O W A R Y  D O Z W O L O N E  DO P R Z E W O Z I)

Izba  P rz e m y s ło w o -H a n d lo w a  w P o z n a n iu  k o m u n ik u je ,  
że M in is te rs tw o  P rz e m y s łu  i H a n d lu  w yda ło  ogólne  p o zw o ­
len ie  p rzyw ozu  na  n a s tę p u ją c e  a r ty k u ły :

1. k u l t u r y  b a k t e r y jn e ;  2. k s iążk i ,  b roszu ry ,  rów nież  
z i lu s t r a c ja m i  w tek śc ie ;  3. czasop ism a i lu s t ro w a n e  w ję z y ­
k ach  obcych ;  4. czasop ism a n ie i lu s t ro w a n e  i d z ien n ik i  w j ę ­
zykach  obcych ;  5. czasop ism a i lu s t ro w a n e  w ję z y k u  po lsk im  
—- za p o zw o len iem  M in is t ra  S k a rb u ;  6. czasop ism a n ie i lu ­
s t ro w a n e  o raz  d z ie n n ik i  w ję z y k u  po lsk im , k tó ry c h  r e d a k c je  
m a ją  s ta łą  s iedzibę  poza g ra n ic a m i  po lsk iego  o bsz a ru  ce l­
n ego ;  7. n u ty ;  8. w y k o n a n e  r ęczn ie :  ob razy ,  ry sunk i ,  m apy ,  
p lany ,  n u ty  o raz  m a n u s k ry p ty ,  tu d z ież  w y p e łn io n e  ręczn ie  
lub  p ism em  m a szynow ym  księgi h a n d lo w e ,  r a c h u n k o w e ,  r ó ż ­
ne b lan k ie ty ,  k w i ty  i tp . ;  9. t o f o g ra f i e  n a w e t  w p os ta c i  pocz ­
tów ek , w po jed y n czy ch  e g z e m p la r z a c h  o raz  fo to g ra f ie ,  n a d ­
sy łane  ja k o  m a te r ia ł  r e d a k c y jn y  d la  d z ie n n ik ó w  i czasop ism ; 
10, m ap y ,  p lan y ,  ró w n ież  a t lasy ,  chociażby  p o d k le jo n e ,  o p r a ­
w ione  w p o łączen iu  z l is tw am i,  o p rócz  osobno  w y m ie n io ­
n ych ;  11. r e k la m o w e  książk i ,  b roszu ry ,  p la k a ty ,  cenn ik i ,  k a ­
ta logi ,  p r o s p e k ty  itp .  f i rm  zag ra n ic z n y c h ;  12. re k la m o w e  
książk i  b roszu ry ,  p la k a ty ,  cenn ik i ,  k a ta lo g i ,  p r o s p e k ty  d o ty ­
czące z a g ran iczn e j  p r o p a g a n d y  tu ry s ty c z n e j ;  13. b i le ty  k o l e ­
jow e  z a g ran iczn e  o raz  b i le ty  dla  k o m u n ik a c j i  z z a g ran icą ;  
15. r o zk ład y  jazd y  d la  w sze lk ie j  k o m u n ik a c j i ,  z w y ją tk ie m  
k o m u n ik a c j i  W g ra n ic a c h  po lsk iego  o bsz a ru  ce lnego ;  16. z n a ­
czki pocz tow e  dla  ce lów f i la te l i s ty czn y ch ;  17. m a t r y c e  t e k ­
tu ro w e  gotow e, og łoszen iow e;  17. m a t r y c e  t e k tu r o w e  gotow e, 
og łoszen iow e i i lu s t r acy jn e ,  w p o jed y n czy ch  eg z e m p la rz a c h ;  
18. e ty k ie ty ,  ry s u n k i ,  p ieczą tk i  i tp . to w ary ,  o d p ra w io n e  w a ­
ru n k o w o  w m yśl  p o s ta n o w ie ń  ust. 5 § 78 p rzep isó w  w y k o ­
naw czych  do p r a w a  celnego.

P rz y  p rzyw ozie  powyższych to w a ró w  n ie  są w ym a g a n e  
pozw o len ia  na  p rzyw óz  z t y tu łu  ro z p o rz ą d z e n ia  R a d y  M in i ­
s t ró w  z dn ia  5 m a ja  br . w sp raw ie  zakazu  p rzyw ozu  t o ­
w arów  (Dz. U. R. P. n r  36 poz. 280).

Z O R Z E C Z N IC T W A  SĄDÓW  N A JW Y Ż S Z Y C H

O b o w i ą z e k  d o s t a r c z e n i a  p r z e z  p ł a t  
n i k a d o w o d ó w  w p o s t ę p o w a n i u  p o d a t  k  o - 
w y m. P ł a tn ik  m a  obo w iązek  d o s ta rc z e n ia  n a  ż ą d a n ie  w ła ­
dzy  sk a rb o w e j  w szystk ich  dow odów , p o t r z e b n y c h  do w y k a ­
zan ia  w y d a tk ó w , w y łożonych  na  d o p u sz cza ln e  us ta w o w o  p o ­
t r ącen ia .  O ile p ł a tn ik  obaw ia  się w ydać  z ręk i  o d n o śn e  d o ­
k u m e n ty ,  to w k aż d y m  raz ie  w in ien  p rzed ło ży ć  w ładzy  w ie ­
rz y te ln e  odp isy  d o k u m e n tó w ,  b ądź  też okazać  d o k u m e n ty  
te  w ład zy  do w g lą d u  podczas  p ro to k ó la rn e g o  p rz e s łu c h a n ia  
Ż a d e n  p rzep is  u s ta w y  nie  n a k ła d a  na  w ładzę  obow iązku  
bez na leżyc ie  w y k aza n e j  p rz e sz k o d y  —  s p ra w d z e n ia  d o k u ­
m e n tó w  na  ż ą d a n ie  p ł a tn ik a  w jego  m iesz k an iu .  W o b ec  n e ­
ga tyw nego  z a c h o w an ia  się p ł a tn ik a  w tym  w y p a d k u  w ładza  
je s t  w ład n ą  zas tosow ać  w p o s tę p o w a n iu  w y m ia ro w y m  rygor  
zaoczności  —  o raz  zg łoszonych w z e z n a n iu  pozycyj nie 
u z n a ć  ja k o  w y d a tk ó w  p o t r ą c a ln y c h  z doch o d u .  (W edług
w y r o k u  N T A  z dn ia  17 IV  1936 L. Rej.  698/34).

ROZMAITOŚCI
R O Z D A W N IC T W O  D R U K Ó W  U R Z Ę D O W Y C H  
W H O L A N D II

W ielce  ro zu m n eg o  za ła tw ien ia  dozna ła  s p r a w a  d ru k ó w  
u rzęd o w y ch  w H o lan d i i .  N a s k u te k  uzy sk an eg o  p o ro z u m ie ­
nia  h o le n d e r sk ic h  kół  d r u k a r s k i c h  z w ład zam i  p a ń s tw o w y ­
mi, k o sz ty  w y k o n a n ia  w szelk ich  d ru k ó w  u rzę d o w y c h  p rzez  
d r u k a rn i e  p ry w a tn e  o b l iczane  o d tą d  b ędą  w ed łu g  o b o w ią ­
zu jące j  t a r y f y  cen n ik o w e j .  Z as ługu je  p rzy  ty m  na uwagę 
zas t rze żen ie ,  że z lecen ia  na d r u k i  u rz ę d o w e  m ogą  być o d ­
d a w a n e  ty lk o  z a k ła d o m  z o rg a n iz o w a n y m  (z rz eszonym ).  Nie 
do p o m y ś le n ia  jes t  p o d o b n ie  id e a ln e  za ła tw ie n ie  sp ra w y  ro z ­
d a w n ic tw a  d ru k ó w  u rz ę d o w y c h  w naszym  k ra ju .  W  H o la n d i i  
uw aża  się u re g u lo w a n ie  tej k w es t i i  za n a d e r  don ios łe  nie  
ty lko  w in te re s ie  o b y w a te la -d ru k a rz a ,  lecz p rz e d e  w szystk im  
P a ń s tw a  samego, k tó r e  ty m  b oga tsze  i s i ln ie jsze  będzie ,  im 
zasobnie jszy  w ś ro d k i  m a te r i a ln e  i zd ro w ie  będz ie  k ażd y  
jego  obyw ate l .

K O N T Y N E N T A L N Y  K O N G R E S  R E K L A M Y
P rz e w id y w a n y  p ie rw o tn ie  na  w rzesień  1936 r. K o n t y ­

n e n ta ln y  K o n g res  R e k la m y  o d b ę d z ie  się w reszc ie  w dn iach  
24— 28 l i s to p a d a  br . w B e rl in ie .  U d z ia ł  w ko n g res ie  w ezm ą 
p rz e d s ta w ic ie le  w szystk ich  do K o n ty n e n ta ln e g o  Z w iązku  R e ­
k la m y  p rz y n a le ż n y c h  zrzeszeń  se k cy jn y ch  poszczególnych 
pańs tw ,  a więc: A u s tr i i ,  Belgii , C zechosłowac ji ,  D an i i ,  E s to ­
nii , F ra n c j i ,  F in la n d i i ,  H o la n d i i ,  H isz pan i i ,  I ta l i i ,  L itwy, Ł o ­
twy, N orw eg i i ,  N iem iec ,  P o lsk i ,  Szwecji  i S zw ajcar i i .  K o n ­
ty n e n ta ln y  Z w iązek  R e k la m y  o b e jm u je  swym zas ięg iem  p r a ­
wie że w szystk ie  p a ń s tw a  e u ro p e jsk ie ,  będ ąc  sam  zaś c z ło n ­
k iem  M ię d zy n a ro d o w eg o  Z w iązku  R e k la m y .  P ra c a m i  zw ią­
zanym i z o dbyc iem  k o n g re su  za ję ła  się sekcja  n ie m ieck a  
Z w iązku  R e k la m y .  P re z y d e n te m  K o n ty n e n ta ln e g o  K o n g re su  
R e k la m y  zosta ł  o b ra n y  p. H u g o n  F ische r ,  z n an y  k ie ro w n ik  
p r o p a g a n d y  N iem iec  współczesnych .

B IB L IA  M O N O P O L E M  K R Ó L E W S K IM
Ze zgonem  k ró la  ang ie lsk iego  odżył na  nowo. d aw ny  

spór ,  czy k ró low i p rzys ług iw ać  m a w y łączne  p ra w o  d ru k u  
b ib li i  i czy m oże on o d s tę p o w a ć  swe u p r a w n ie n ia  na  k o ­
rzyść osób d rug ich .  P rz y w i le j  w y d a w a n ia  b ib li i  dz ie rżą  b o ­
w iem  od r. 1830 d r u k a rn i a  n a d w o rn a  Cyre  & S p o t t i sw o o d e  
i d r u k a r n i e  u n iw e rsy te c k ie  w C a m b r id g e  i O k s fo rd z ie .  G dy  
w ro k u  1931 d r u k a rn i a  F . Shaw  &  Co. w L o n d y n ie  w ydała  
w łasnym  s u m p te m  w iększą  ilość b ib li i ,  z a k a z a n o  jej w y ro ­
k ie m  są dow ym  d r u k u  dalszychi e g z e m p la rz y  zazna cza jąc  przy  
tym , że „ k o r o n a  p o s ia d a  w yłączne  p ra w o  i p rzyw ile j  og łasza­
nia  t e k s tó w  i ryc in  z p ism a św ię teg o 44. U p r a w n ie n ia  k o ro n y  
są d o p r a w d y  ta k  d a le k o id ą c e ,  że  n ie  w olno  d z ie n n ik o m  lub 
czasop ism om  ogłaszać n a w e t  w y ją tk ó w  z bibli i , ba, n a w e t  
p r z e d r u k  d ek a lo g u  jes t  w z b ro n io n y  w ed ług  l i te ry  p raw a .  
A n g l ik a ń s k i  d u c h o w n y  Jó z e f  M o f fe t  żąda ,  by a lbo  a n u lo ­
wać to  p r z e s ta r z a łe  p raw o ,  a lbo  o t rz y m a ć  od now ego  k r ó ­
la z rzeczen ie  się sw ych n iczem  n i e u z a s a d n io n y c h  u p ra w n ie ń  
w ydaw niczych .  Ż ą d a n ia  swe p o p ie r a  w k o ń c u  ty m  s tw ie r ­
d zen iem , że  ze zg o n em  m o n a r c h y  kończą  się też um ow y 
z d r u k a rn i a m i  i że z a te m  jes t  to n a jo d p o w ie d n ie js z y  m o ­
m en t ,  b y  n areszc ie  r o z p ra w ić  się z owym n ies łu sznym  s t a ­
n e m  rzeczy.

W yd a w ca :  K o r p o ra c j a  Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  i W y d a w n i ­
czych na  W o je w ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s iedz ibą  w P o ­
znan iu ,  A le je  M a rc in k o w s k ie g o  13, m. 24.

R e d a k to r:  H e n r y k  O rchow sk i  w P o z n a n iu .
A d res R e d a k c ji  i A d m in .:  P o z n a ń ,  A le je  M arc in k o w sk ieg o  13. 

m. 24. T e le fo n  nr .  25-55 —  P .  K. O. P o z n a ń  202.868.
P rze d p ła ta  kw a r ta ln a  6,00 zł już  z p rzesy łką .
C eny og ło szeń :  1/i  s t ro n a  100 zł, 1/s s tr .  50 zł, 1/« s tr .  25 zł,

V8 str .  12,50 zł, 1Ila s tr .  6,25 zł, 1/a2 s tr .  3,25 zł. —
P rze d ru k  dozw olony  ty lk o  za zgodą R ed ak c j i .

O d b i t o  w R oln iczej Drukarni i K sięgarni N akładow ej,
Spółka z ogr. odp. w P oznaniu , ulica Sew. M ielżyńskiego 24


